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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna. w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu, — Ogłoszenia przyjmują : 
księgarnie, oraz poza granicami gu 


w Warszawie. 
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tury w miastach powiatowych i agentura „Rajehman i Frendler” w Brzezinach 
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p Władysława Bent- 
kowskiego, b. posta na sejmie Berlińskim, 
zmarłego w Poznaniu d, 2 Października r. b. 
odprawiona będzie dnia 25-g0 b. m. 

we Wtorek, w kościele „po-Bernardy: 
Msza å, un którą rodzina zmarłego z 
życzliwe osoby. 


GUBERNIJA PIOTRKOWSKA 


1z06Z opragowana 


Za dnszę 6. 


dla „Słownika Geograficznego” 
przez ©. Dobrzańsicą. 


Po lewej występują głównie czerwone 
iły kojprowe, po prawej czarne ily kello- 
wejskie (ogniwo formacyi Jura), a za nie- 
mi dopiero młodsze ogniwo Jura czyli biała 
wapienie, Jedno i drugie wszakże pokłady 
przekracza ają powyższe granice. W okolicach 
Ząbkowie przenoszą się białe wapienie (wa- 
pień muszlowy) na lową stronę linii kolei, 
tworząc często znaczne wzniesienia (W ysoku 
Pilocka, Qiągowice); na prawy bok 
ciwnie przenoszą się iły kajprowe, zajmują 
przestrzeń od Kromółown i Zawiercia aż 
pod Myszków. Jako podrzędne pokłady w 
czerwonych iłach wydzielają się często li- 
gnit i limonit, z którego około Bendnsza, 
Huty i Hucisk wytapiano żelazo. Na płd, 
od Morzygłodu, w Kądzieli, Qiągowicach, | 
Kuźnicy Masłońskiej i Nieradzie odkryto 
także pokłady lignitu, nieprzenoszące jednuk 
nigdy 60 cali grubodai. W okolicnck Bzo- 
wa znajdują się pokłady limonitu, różniące 
się jednak wybitnie 6d znajdującego się w 
czerwonych marglach kajprowych. Pokłu- 
dy te, 0 ile się zdaje, dochodzą do 100 st. 
grubości, chóć w Wysokiej Pileekiej mają 
ich ledwie 80. Wierzchnie piętro kellowej- 
skiego ogniwa występuje jużto jako brunatny 
wapień, jużto jako żelazne oolity (Włodo- 
wice, Wysoka Lelowska, Wysoka Pilowka, 
wice), już jako drobnoziarnisty piu- 
skowieo, zawierający poklady rudy (Krze 
pice, Zajączki) i jako piaskowiec gruboziar- 
nisty. Wreszeie piętro to tworzy kw 
skałę w Ozestochowie i brunatne pi 
koło Krzepice. Pierwszy pokład ogniwa oks- 
fordzkiego (wierzchnie ogniwo formacyi 
Jura), t.j. wapienie marglowe, białawo-szare 
tworzą znaczny pokład począwszy od Po- 
morzan, przez Grabowę, Niegowonice, Rud- 
niki, i 


Włodowice, Przybyszew i Choruń, 
Są także w Wysokiej Pileskiej i w Ciągo- 
wieach. Drugi pokład tegoż ogniwa, wapień 
gąbkowy, zawierający włuściwą sobie faunę, 
występuje w głębokich dolinach i parowach; 
pueząwszy od Sanek, ciągnie się wzdłuż 
granicy pow. olkuskiego, powyżej Przyby- 
szowa przęchodzi w pow. częstochowski, 


gdzie tworzy Jasną Górę; następnie ciągnie 
się w kierunku płn-zach. aż do Działoszy- 
na i granicy gub. kaliskiej, Trzeci pokład 
gabkowy wierzchni, przejawia się około 
Włodowici występuje w wierzchniej warstwie 
Jasnej Góry; czwarty pokład, wapień zawie- 
rający skamieniałości (oidalis florigema) wy- 
stępuje tylko około Złotego Potoka i Jano- 
wa, Oprócz tego pokłady formacyi Jura 
(białej) pojawiają się w pow. piotrkowskim 
od Sulejowa do Piotrkowa i około Grochoe 
lic. Wierzchnia i brunatna Jura występuje 
w pln. wach. części pow, rawskiego, 
Obszar gub. piotrkowskiej przedstawia się 
nam jako rozległa wyżyna, wznosząca się w 
kierunku od płn.wsch. ku płdn.i płdn,wscho- 
dowi. W wyżynie tej spostrzegamy dwie 
wybitniejsze części. Południowa i płdn.-za- 
chodnia część obszaru, stanowiąca dorzecze 
górnego biega Warty (pow, będziński i ozę- 
waki), przedstawiają się juko- prze- 
e szląskiej wyżyny od zach, a olku- 
sko-krukowskiej od wsch. Przy średniem 
wzniesieniu do 1000 at. dochodzącem wy- 
stępują tu liezno wzgórza i pasma górzysta 
sięgające 1200 do 1600 ste Liczne grupy 
tukióh wyniosłości spotykamy w okolieach 
Będzina i Siewierza, Okolica Fisz (stucya 
dr. żel, warsz,-wiedeń.) przedstawie najwyż- 
[bzy taras tei wyżyny, wzniesiony średnio 
na 1400 st. Pod wsią Wysoka, na płn.-zach. 
od Kaz, mamy 1482 st, pod Niegownicami 
na pln.=wasch. od Euz, mamy 1570 st., pod 
sią Łosień, na płd=wsch, od Strzemieszyo 
1530 st., w Śtrzomieszycach 1183 stóp: W 
miaro posuwania się ku płn, wzniesienie wy- 
żyny i pojedynezych wzgórz zmniejsza się 
stopniowo. (d. e. n.) 


Wiadomości Bieżące. 


— Od byłego nuiezyciela tutej- 
szego gimnazyjum, pana E, Świecimakiego, 
otrzymujemy ciekawe dane, dotyczące szkół 
srednich w okręgn dorpackim (u zwłaszoza 
gimnazyjum w Goldyndze w.gab. kurlandz- 
kiej), które podajemy tu na wszelki wym 
padek, dla wiadomości rodziców i opieku- 
nów: 

Do gimnazyjów okręgu dorpuckiego przyj- 
mują się kandydaci bez ograniczenia eo do 
wieku, np. w l-ej klasie siedzi 9-cio letni 
chłopiea obok 16-to lub 17-to letniego mło- 
dzieńca, (w okręgu wa: wskim wiek uc: 
nia dla każdej klasy ściśle jest określony: 
od 10 do 12 lat w l-ej, od LL do 13 w 
2-ej i t. d) Rok szkolny dzieli się tu na 2 
półrocza czyli somestry i kandydaci przyj: 
mowani są Żrazy do roku, nie jak w war- 
szawskim okręgu raz na rok; uczeń musi 
wprawdzie przebyć w klasie 2 semestry, 
t, j- rok cały, jeśli jednak jestsłaby w na- 
ukach, to pozostawia go sig w klasie nadal, 
ule nie na cały rok następny, tylko nu je- 


(20—11) 


den semester, czyli na 1/, roku (więc dru- 
giego półrocza nie traci), —Kurs nauk w 
gimnazyjum podzielony jest na siedm klas, 
nie na ośm; więc uczeń dorpackiego okręgu 
o jeden rok wcześniej kończy gimnazyjum, 
niż z warszawskim. —Przejście z klasy do 
klasy jest łatwiejsze, gdyż egzaminów przej- 
ściowych niema, a o promooyi ucznia 
stanowią jego roczne stopnie, — Prawa i 
przywileje, jakie otrzymują wychowańcy 
dorpackiego okręgu, są takie same jak w in= 
nych, a prócz tego abiturjenei tamtejszych 
gimnazyjów mają jeszeze prawa szezególne, 
mianowicie, że bez egzaminu przyjmowa- 


ni są nietylko do rosyjskich, lecz także do 


niemieckich i angielskich uniwersytetów i 
wogóle wyższych zakładów naukowych— 
Dla polskiej młodzieży jest jeszcze tu duża 
wygrana, że posiądzie dokładną znajo- 
mość języka niemieckiego. —Utrzymanie ucz= 
niów atosunkowo tu jest tańszo, niż w Króle- 
stwie Polskiem: stuncyja u nauczyciela gim= 
nazyjum płaci się stale rs. 300 wooznie, kie- 
dy tymczasem w Warszawie zwykłu cena 
rs. 600 lub co najmniej 500.—Uozniowie nia 
chodzą tu w mundurach, lecz w eywilnych 
ubraniach, według zamożności, — W ciągu 
jednego półrocza czyli ca można 
przygotować do klas niższych 1-ej, Żrej i 
B ej (septimy, sekaty i kwinty) nawot ta- 
kiego ucznia, który woale nie umie po nio- 
miecku;—przygotowaniem zajmują: się nan= 
czyciele gimoazyjum, a koszt tych lekoyj co- 
dziennych w ciągu semestru nie przewyższa 
sumy od 100 do 150 rs. Do wyższych klas 
przygotować można w takimże czasie, nale 
kandydat musi juź rozumieć po niemiecku, 
Podróż z Warszawy koleją kl. 3-cią przez 
Landwarowo, Możejki i Autz: kosztuja od 
osoby rs. 12 kop. 56.—W Goldyndze jest 
kościół katolicki i proboszcz polak, zarazem 
nauczyciel religii w giimnazyjum. Klimat 
jak i u nas,—położenie pod względem zdro- 
wotnym, daleko lepsze. 


— Weatr, W sobotę 15 paździornika 
na benefis pp. Królikowskich grano naj- 
nowszą komedyję Sardou p. t. „Źorżeta.* 

orżeta, dziewczyna z nujniższych warstw 
ludowych, córka biednego stolarza. z Tuluzy, 
skutkiem twardych warunków życia, skn- 
tkiem nędzy, sprzedaje się—upadn. 

Owocem nieprawego związku jest jedyna 
oórka— Paula, Dziewczyna ta przychodzi 
na świat w warunkach o tyle lepszych od 
swej matki, że nie będzie zmuszoną sprze- 
dawać się za pieniądze, gdyż jej matka w sku- 
tek szazęśliwych okoliczności poślubia hra- 
biego, który jej daje swe nazwisko i olbrzy- 
mi majątek. Po śmierci pierwszego męża 
Żorżeta kupuje sobie za jego pieniądze 
drugiego, zrujnowa nego materyjalnie i mọ- 
ralnie, "lecz nosząc ego świetne nazwisko—lor- 
da Charlington, przez co wchodzi w blizkie 


stosunki ze śmietanką paryzkiego towarzy- 
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stwa. Czy dlatego wciska sią do wyższych jpo re. 10, dla jednego ra. 5—razem 195; 
afer, aby użyć wszystkich rozkoszy ży-|w gimnazyjum żeńskiem dla dwóch neze- 
ois, których dostarcza urodzonie i majątek? |nia wydano po re. 20, dla dwóch po rs. 


aby sobie wynagrodzić tę pogardę i p 
żenie, któremi społeczeństwo tak hojnie 
obdarza upadłą kobietę? Bynajmniej—Zor- 
żeta żądzi się prawidłami własnej niezależnej 
etyki, a jeśli się liczy z opiniją, czyni jedy- 
nie z siebie i swych przekonań ofiarę, dla 
szozęścia i przyszłości Pauli. Żorżeta jest 
wzorową matką, bo nietylko troszczy się o 
dobrobyt Pauli, nietylko najstaranniej ją 
wychowuje, ale wpaja w awe dziecię zasady 
mające je skutecznie ochronić od moralne- 
go upadku. Jednem słowem, Żorżeta w naje 
azlachetniejszy sposób rehabilituje się. 

Ta doskonała istota (Paula) ma nieszczę 
ście zakochać się i pozyskać wzajemność 
młodzieńca, należącego do jednej z rodzin 
arystokratycznych Francyi—Gontrana de 
Chabreui]. Wypadek zrządza, žo rodzina 
Gontrana dowiaduje się o przeszłości Žoržo- 
ty i na tle tego wypadku mistrz Sardou 
rozanuwa wszystkie pojęcia, uczucia, przesądy 
któremi dzisiejszy układ społeczny tak hojnie 
nas wyposażył. Jakkolwiek Gontuan, młody 
i szlachetny, odważa się na zdruzgotanio 
tych przesądów; jakkolwiek silnie argumen- 
tuje na korzyść awej ukochanej i jej matki: 
jednakże miłość synowska (a może i resztki 
nabytych dziedzicznie pojęć) krępują go o 
tyle, Że zgadza się na poślubienie Pauli | 
pod warunkiem rozłączeria jej z Zorżetą. 

Istota tak szlachetna jak Paula nie mo- 
że wybierać między miłoscią i uwielbieniem 
dla matki i podobnemi uczuciami dla uko- 
chanego Gontrana: ona musi złożyć miłość 
kochanki nu ołtarza miłości dla tej, która 
wprawdzie jej dała wraz z życiem piętno 
hańby, ale szeregiem poświęceń dowiodła 
nujczulszej i najrozumniejszej miłości ma- 
cieżyńskiej, Paula więc zrzoka się Gontrana. 

Z całą otwartością wyznać musimy naszó 
zdziwienie nad poprawną a miejscami nawet 
b. dobrą grą prawie wszystkich artystów 
i artystek, biorących udział w tej pięknej 
sztuce, najeżonej na każdym kroku wielkie- 
mi trudnościami. P.P, Majdrowioz (Paula), 
Puobniewska (Zorżota) Królikowska (hr. 
de Chambreuil) i p. Królikowski (Cluvel 
Ohambrenil) zupełnie zadawalniająco wywiąc 
zali się ze swych ról i zasłużone też zbierali 
oklaski. Co się tyczy pp. Knapozyńskiego 
(Gontran) i Kupieckiego (doktor Geurin), 
zkądinyd zdolnych artystów, ci mniej 
nas zadowolnili: pierwszy nadaje się wido- 
oznie więcej do ról lekkich amantów, dru- 
gi zaś trochę zanadto zaufał suflerowi-— 
Serdeczne dzięki pp, Królikowskim, że, bez 
względu na awój interea matoryjalny, ura- 
ozyli nas tak wspaniałę ucztą duchową 
jaką zdolny jest tylko przygotować dla sma» 
koszów sceny mistrz isan, Tlomaczymy 
to wyraźniej żargonem warszawskim: piorw= 
aza lepsza bomba zrobiłaby pp. Królikowskim 
znacznie lepszą kassę. Nio nas piotrkowian, 
brać na Sardoul.. 

Następnych dni ubiegłego tygodnia grano 
Halke, Męża z Grzeczności, Lili, i Państwa 
Waoków. Wszystkie to sztuki, o których w 
właściwym czasie mówiliśmy już; zaznaczymy 
tylko, że Halka zrobiła na nas bardzo do- 
bro wrażenie i była tak dobrze śpiewaną 
jak dobrze odegraną była Żorżetta. Halka 
jest najlepszą z  krencyj pani Puch- 
niewskiej, Za to pun Pnehniewski, jako 

mąż z grzeczności* nie umiał brać się 
do rzeczy bo... nia uauczył się roli. D. 

— Koncert. Wkrótce przyjeżdza tu- 
taj z koncertem znakomity skrzypek Lotto, 
Sądzimy, że melomanów naszych ucieszy ta 
wiadomość i że chętnie pospieszą nu obie- 
cana ucztę. 

— Na wpisy szkolne os mezamo- 
żnych uczniów i uczenie miejscowych za- 
kladów naukowych, Towarzystwo Dobro- 
czynności wydało przed dwoma tygodniami 
rs. 300. I tak: w giminuzyjam męzkiem dla 


onie-|10/ razem ra. 60; w szkole prywatnej mę- 


zkiej dla trzech wydano po rs. 10, dla 
jednego ra. 15 — razem rs. 45. Ogółem, 
jak wyżej, ra. 300. 

— Połowę dochodu czystego z 
przedstawienia poniedziałkowego przezna- 
czył p. Puchniewski na rzecz Taniej Ku- 
obni; takąż połowę z przedstawienia dane- 
go we środę na wpisy dla niezamożnych 
uozniów i uczenie gimnazyjów. Jaki był 
ten dochód, doniesiemy w przyszłym numerze 
„Tygodnia.* 

— O oddaniu już w tych dniach na 
użytek nowobudującego się gmachu Towa- 
rzystwa Kr. Ziemskiego w Piotrkowie, nio 
a nio nie wiemy. Doniesienie więc „Dzien- 
nika Łódzkiego” a za nim pism warszaw- 
skich jest ookolwiek przedwczesne. Wpraw- 
dzie gmach jest na ukończeniu, ale kom- 
pletne oddanie takowego na użytek dy- 
rekeyi szczegółowej nie nastąpi zapewne 
woześniej, niż za parę tygodni. 

— SŚchwytano w tych dniach złodzieja, 
niejakiego D., który skradł biżuteryje u 
państwa B, Okazało się, że jest to ten sam 
ptaszek, który przed paru miesiącami zu- 
brat calg niemal garderobą panu Kob. i 
część takowej państwu O. mieszkaniu 
sebwytanego, znaleziono 50 rozmaitych wy- 
trychów różnej wielkości, pomiędzy któ- 
remi jęden angielski, otwierający podobno 
wszolkie zamki. 

- Sposób na sposób (urt. nadesła- 
ny z Będzina). Zbyt ograniczona ilość 
kolektorów lotoryi klasycznej nu prowinoyi 
powoduje pomysłowych aynów Izraela do 
wynajdy wania sposobów na sposoby, by tyl- 
ko, nie pracując ciężko, zarobió aporo. Wia- 
domo bowiem czytelnikom, że żydom ode- 
brano kolektorstwa, a oddano zysk ten 
wdowom po utzędnikach lub emerytom. Na 
prowincyi jednak daja się czuć brak o- 
gromny tego dobrodziejstwą, do tego sto- 
pnia, że unas w całym powiecie niema ani 
na lekarstwo kolektora utrzymującego kan- 
tor loteryi; publika tymozasem jest żądna 
biletów bo któż nie żyje nadzieją, że może.. 
może fortuna odwróci się do niego twarzą 
Wiedzą o tej żądzy grania nasi żydkowie 
więc są n nas potajemni kolektorzy, którzy 
iują bilety do każdej klasy, ale po 4 ruble 
za ówiurtkę—uni grósz taniej! Jakim spo- 
sobem? to rzecz prosta. Jadą do War- 
szuwy —i na parę tygodni przed wviągnie- 
niem L-ej klasy, kupują od 10-u Ware 
skich kolektorów po jednym, a gdzie mo- 
Żna po dwa oałkowite losy, za które płacą 
w Warszawie podług taksy po 12 ra, 
a kopiejkami, Dziesięć losów do 1-ej klasyi 
ozyli 40 ówiartek sprzedają tacy  agonoi 
kolektorzy niemniej jak po re. 4 (oztery) czyli 
na czysto, po potrącamiu (5%) zarabia tak 
tajny kolektor na jednej ówiartoe do jednej 
klasy 80 kop., na całym losie ra, 3 k. 40, na 10 
losach całkowitych w każdej klasio 34 
Ta., zaś przez 5 klas w ciągu pół roku, 170 
—na rok 340 rel. A przecież to tylko 
najprostsza manipulacyja przezorności i po- 
mysłowości, znalezienie sposobu aa sposób. 
1 my, łatwo dający się naciągać, wolimy 
płacić gruby haracz, niż się starać u wła» 
dzy o wyjednanie dlu siebie otworzenia kan- 
toru, i zarobkowania, Jak nam obecnie wia- 
domo, poczynione starania przez jednego 
z tutejszych emerytów, zostały wprawdzie 
uwieńczone nadzieją, ale dopiero przy no- 
wym podziule losów między kolektorów w 
całym kraju. vV. 


— Huta szklanna w Zqąbko- 
wicach. W powiecie będzińskim, przy 
samoj stasyi drogi żelaznej w Ząbkowicach, 
przed 5-u laty, oudzoziemiec p. Józef Bzrej- 
berz synowcami, zakupi wezy parę morgów 
gruntu od włościan tejże wai, pobudował 


czterech wydano po ra. 20, dla jedenastu 


hutę szklanną, w której produkują się ró- 


żne, bardzo gustowne i stosunkowo bardzo 
tanie wyroby do ozdoby, jak niemniej do 
codziennego użytku domowego. Pan Szrej- 
ber zasługuje na sympatyczne wspomnienie 
nietylko dlatego, że jest naszym pobra- 
tymcem czechem, ale że zatrudniając fabryce 
przeszło 860 polskich robotników, stara się, 
aby odbierali zapłatę regularnie i rzetelnie; 
nadto robi nacisk na majstrów specyjalistów, 
ażeby młodych pracowników dodanych 80= 
bie do pomocy, sumiennie obznajmiali a ta- 
jemnicami fachu i stopniowo przeprowadzali 
do każdej nowej gałęzi hutniczej, a to w celu 
dokładnego obznajmienia ich z każdą robotą. 
Majstrzy pobierują nawet zatoo ddzielne wy- 
nagrodzenie, W całym zakładzie niema niem- 
ca ani na lekarstwo; wszystko czesi i ludzie 
miejscowi. Fubryka rozwija się stopniowo; 
dotąd funkcyjonują ciągle 2 ogromne piece 
hutnicze, o kilkudziesięciu muflach, z któ- 
rych każda topi inne szkło na oddzielny 
wyrób, za pomocą płomienia gazowego. 
Pięknie urządzone szlifiernie, tokarnie i mu- 
larnie, wprowadzają widza, nieobeznanego 
złą gałęzią przemysłu, w prawdziwa zdu- 
mienie. Łagodne obchodzenie się z robos 
tnikami i ulgi, jakie oi ostatni otrzymują 
od zarządu, wpływają na wiełką solidar= 
nośó pomiędzy ohlebodawcą a pracownika= 
mi. Dab. 

— Odnogi dr. żel. dąbrowskiej, do 
Granicy i Sosnowca, już są na ukończeniu; 
w połowie listopada nastąpi prawdopodo» 
bnie przyjęcie ich przez inspekcyję rządo» 
wą, u ruch towarowy, z powodu kwestyj 
turylowych, po nowym roku. 

— Znaleziono w tych dniach, na to- 
rze drogi żel, fabryczno-ł ódzkiej, porozry= 
wane zwłoki dyimisyjonowanego Żołnierza 
Ludwika Temlera, lat 38 mającego. Qzło- 
wiek ten, według opinii lekarskiej, naj- 
przód został zamordowany, a następnie 
porzucony na szyny, 

— Z powodu tranzlokacyi nuczelnika 
ziemskiej straży powiatu będzińskiego p. 
M. Budziłowicza na posadę naczelnika po- 
wistu do Siedlec, danym był w dniu 15 b, 
m. w Będzinie obiad pożegnalny, przez kolo- 
gów i przyjaciół odjeżdżającego. 

— Wypadki w obrębie gubernii. 

W piórwszej połowie miesiąca września r, b, zda 
rzyło sią pożarów 12: z podpalenia 6, z przyczyn 
uiowiadomych 4, od nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem i wadliwego urządzenia kominów 2, atras 
ty wynoszą re. 6890. Wypadków nagłej Śmierci by- 
ło 3, zabójstw 8, samobójstw 2, i dzieciobójstwo 1 

— Ofiara, P, Fr. Binder złożył na korzyść 
niezawożnego ucznia 18, 1. 

—W Radomiu policyja skonfiskowała miejsco- 
wym przekupniom żydowskim 60 miar blaszanych 
nieopatrzonyćh stemplem, a mimo to zamiast kwart 
używanych. Wartoby podobne konsfiskaty odbywać 
i u nas, 


NOTATKI POPULARNO NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Jakiega mieka nie można używać 
na pokarm? W dwóch wypadkach nie należy 
używać mleka na pokarm, poniaważ może szkodliwie 
oddziaływać ua- zdrowie ludzi, a mianowicie; 1) jeże- 
Ji pochodzi od krów chorych, 2) jeżeli posiada tłe 
przymioty. Najszkodliwszem jest mleko, pochodząca 
od krów cierpiących na choroby płucna wogólności, 
a na suchoty płucne, w szczególności; że krowy, cior- 
piące na suchoty płiene, za pośrednictwem mleka mo- 
gą udzielić ludziom pierwiastku zarażliwego gruźlicy, 
o kwestją tę szczegółowa rożebrał dr. M, dą Ranze, 
a licznomi doświadczeniami stwierdzili: Gerlach, 
dyroktor szkoły weterynarskiej w Berlinie, i prof, 


Klops. Nadto statystyka medyczna wykazuje, że 
uajwięcej pada ofiar na biegunkę i geuźlicę pomią- 
dzy dzioómi żywionemi wyłącznie mlekiem, Mleko 


krów cierpiących na suchoty, traci zupełnie swą war- 

è pożywną, jest przezroczyste, ubogie w piorwiast- 
ki azotowe, tluszoz i eukier, zawiera więcej materyj 
mineralnych, jest bogatsze w wodę i sola wapienne, 
Naturalną więc jest rzeczą, że mleko takie nie może 
stanowić zdrowego pożywienia, Dlatego toż mleka, 
pochodzącego od krów podejrzanych o suchoty, należy 
bezwarunkowo nie używać. Do podejrzanych zań 
trzeba zaliczać wszystkie te krowy, które rano, o 
wschodzie słoliea, silnie pokasłują, a mleko od nich 
jest wodnisto, uiebieskie i ubogie w masło. Radziłbym 
także nie używać inieka od krów chorych na.ospę i 
na zarazę pyska i racio. Mleka od krów cierpiących 


na wymiona także używać nie należy, poniewaą 


i na karbunkuł dlatego, że użycie 
takiego mleka zabroniono jest przez policyję woteryna 


joa. 

Co się tyczy złych przymiotów czyli wad mleka 
to te zależą od części obcych, pochodzących z pokar 
mów lub z ciała zwierzęcego i od zmienionej ilości 
lub jakości części składowych mleka, Z pokarmów 
przechodzą do mleka czerwono lub żółto barwiący 
tudzież różnego smaku i zapachu »ubstancyje. Przej. 
ście to, tem łatwiej następuje, im trawienie odbywać 
się słabiej i im pokarm jest bardziej płynny. Lekarsta 
wa przeszedłszy ciało zwierzęcia, mogą być również 
osadzone w mleku. W mieku dość często przytrafia 
się krew, mianowicie niedługo po wycieleniu i przy- 
obfitem żywieniu. Ukazuje się ona, gdy mleko się 
nstoi, jako czerwonąwo-brunatuy osad, który w ma 
łej ilości uchodzi uwagi, Wszelka zmiana właściwa 
go koloru, smaku Jub zapachu mleka, pochodzi naj- 
częściej od niewłaściwego karmienia krów. Krowy 
karmione odpadkami kuchennemi, pozostałościami z 
fabrykacyi piwa, cukru, krochmalu, oleju, paszą nad- 
gniłą, lub spleśniałą, wydają mleko, po spożyciu 
którego następują różnego rodzaju zaburzenia żołądka 
i kiszek, powodujące często, zwłaszcza u małych 
dzieci, biegunkę, nieprędko ucunąć sig dającą. 

Z powyższych więc względów, mleko wątpliwego 
gatunku lub niewiadomego "pochodzenia, konieczuie 
przed użyciem dobrze gotować potrzeba. Jeżeli 
prócz cech zwan zmienione będą i własnoś- 
ci części składowych, czy to co do ilości, ozy też 
co do jakości, to najlepiej mleka takiego wcale nie 
używać na pokarm, Tu należy mleko śluzowate, 
szy ciągnące się, gorzkie czyli zjełczałe, 

Jakoniec wspomnieć mi jeszcze należy o zafałszo- 
wanom mleku. Ten gatunek mleka, znleżnie od 
ingredyencyi użytych do zafałszowania, może azko- 
dzić, lub też traci tylko na swej wartości pożywnej 
W pierwszem wypadku, nie powinno być bezwaron 
kowo na pokarm używane, n w drugim nie przy 
nosi tych korzyści, jakich od mleka oczekuje 
my. 

A teraz proszę posłuchać głosów wołających na 
puszczy: „o mlekol ty najpożywniejszy i najwięcoj 
w życia Godztennem nżywany pokarmie, ty jedyna 
uoiegzko dzieci pozostałych bez piersi matek, jak 
długo jeszcze pozostaniesz bez kontroli, jak długo 
trnć będziesz nasze pociechy?” 

Lek, wet, H, Waśniewski. 


— Z pomiędzy wielu środków, aby © 
«zynić nieprzemakalne i trwałe obuwie, następujące 
zasłogują ua polecenie; 1) pół kwarty gotowanego olo- 
ju lnianego, pół fuuta baraniego łoju, 10 łutów ozy- 
stego wosku i 6 łutów żywicy, stopić w gliuianem 
naczyniu na zarzących węglach. Mieszaniną tą ciepłą 
jeszoze, ale nie gorącą, smarować za pomocą twar- 
dego pendzla, dobrze wprzód x korzu i brudu o0zysz- 
czone obuwie, nie wyłączając podoszew i zapuszożi: 
jąc ją do szwów. Działanie jest najskuteczniejsze 
wtedy, gdy tom będziemy smarować nowe jeszcze 
obuwie. Skóra będzie mięką i giętką, Tego sposobu 
używają od niepamiętnych czasów rybacy w Anglii, 
aby gło butów awoich niedopuścić wody; w tak wy- 
smarpwanych butach, stoją po całych godzinach w 
wodzie, nie czując wilgoci: 2) Inny, również bardzo 
dobry sposób jest następny: do glinianego naczynia 
włożyć pół funta wosku, pół funta tłuszczu z nóg 
wołowych, kawalek kamfory wielkości jaja kurzego 
i dwie łyżek sadzy, Mioszaninę tą stopić, ciągio 
mięszająć ua gorącej płycie kuchennej, nie dopu- 
szezając jednak do wrzenia. Mieszaniną ciepłą je: 
s40%6, smaruje się oczyszczone i ogreane obuwie z® 
pomocą Bźezotki, Nie potrzeba, aby skóra nasiąkła 
tą mieszaniną; dość będzie dać z niej powierzchow ną 
powłokę. Cieuka taka warstwa czyni skórę nioprze- 
makaluą, choćbyśmy dzień cały chodzili po błocie 
lub śniegu, a przytem utrzymuje ją w giętkońci, Lo- 
piej jest używać tego smarowidła częściej, ale za to 
w małych ilościach, Skóra podezas smarowania, nie 
powinna być zbytecznie sucha, 


Licytacyje w obrębie guberni 


W dniu 21 grudnia 1887 r. (2 stycznia 1888 r.) 
w sądzie zjazdowym I okręgu w Piotrkowia na 
sprzedaż nieruchomości w m, Łodzi: 1) przy rogu 
ulic Milsza 1 Wiązowskiej pod X 821 od sumy 


DZIE N. 


rs. B000; i 2) pray alicssh Długiej i Targowej pod 
NW 788'a i 1166 położonych od sumy 4000 ra. 

— 28 grudnia (3 stycznia) 1887/8 r. w Sądzie 
zjazdowym II okręgu w Częstochowie na aprzedaż 
nieruchomości i gruntów po Wojciechu Głowackim 
w m. Częstochowie od sumy ra. 2460;—oraz na sprze- 
daź  posesyi pod N 37 przy ulicy Stare miasto, i 
gruntów w osadzie Kłobucko od simy 700 rs. 

— 28 października (9 listopada) w magiatracie m, 
Łodzi na dzierżawę trzechletnią dochodów Bóżni- 
cznych w m. Łodzi tj, dochodu z ławek i opłat 
pogrzebowych od sumy rs, 900 rocznia; oraz na do- 
stawę opału i światła dla bóżnicy i domu modlitwy 
od sumy rs, 589 rocznie. 

— 30 października (11 listopada) w tymże Magi- 
stracie, na trzechlotnie wydzierżawienie 19 ogrodów 
jednomorgowych w m. Łodzi od sumy ra. 7 k, 60 
za każdy rocznie, 

— 27 października (A listopadada) w magistracie 
m. Zgierza powtórna licytacyja na trzechłetnie u- 
trzymanie w porządku i2 studzien i pomp w m. 
Zgierzu od sumy rs, 96 kop. 20 rocznie. 

— 2 (14) listopada w rządzie gubernijalnym piotr- 
kowskim na zabrukowanie niektórych ulio w m. 
Łodzi od sumy rs, 23,389 kop. 87, 

>= 26 października (7 listopada) w magistracio 
m. Częstochowy, na trzechletnie wydzierżawienie 
19 pustych placów miejekich w Ozęstochowie od rs, 
87 rocznie; — oraz na_trzechletnie wydzierżawienie 
zbioru siana z parku Jasnogórskiego od suny 181 
ra. rocznie, 

— 28 paźdriernika (9 listopada) w magistracie 
m. Brzeziny na trzechietnie wydzierżawienie doelio- 
dów z targowego, jarmarcznego, i brukowego w m. 
Brzezinach od sumy ra. 258 rocznie, 

— 80 października (11 listopada) w tymże magi- 
stracie na trzechletnie wydzierżawienie dochodów z 
mikwy żydowskiej w m. Brzezinach od sumy rs 
501 kop. 75 rocznie, 

— 12 (24) listopada w rządzie g-nym piotrkow* 
skim, ua dostawę w r, 1888 artykulów Żywnośc: 
dla aresztantów więzienia Piotrkowskiego, od kopi 
10 48/100 za jednodzienną aresztancką porcyję. 

— 26 października (7 listopada) w magistracie m, 
Piotrkowa ua reparacyję dachów blaszanych nad 
aj brae anai tegoż magistratu od sumy rts. 631 

op. 66. 


— „Gazeta Świąteczna kop. 75 kwartni- 
nie z przysyłką, Adros rodakcyi: Warszawa, Kra- 
kowskia Przedmieście 43, 


— „łorzać z „Poradnikiem” dla gospodyń i 
posiadaczy rolnych, również n przesyłką kwastalniu 
ra. 1. Adres:— Warszawa, ul. Twarda 36, 

— „Gazeta Rzemieślniczać, rs 1 k. 30 
kwartalnie x przesyłką. Adres: Warszawa, Nowy- 
świat 42, 


Pamłęci Witolda Szołowa kiego 
(t T Pażdziernika 1887 r.) 


Gdy ręka człowieka kwiat vetnie w rozkwicin, 

Już rosa poranna nie wróci go Życiu 

I trudno się oprzoć wspomnienui, tąsknocia, 

Żal w sorcu zostanie po kwiatku—sierocie, 

Co zginął=nim spojrzał i westohnął ku 

Gdy nici wątłogo, ziemskiego istnionia, 

Połarga surowa bogini zniszczenia 

I przetnię, to w głuchym, grobowym 10zjęku, 

Drznie chnos dachowy podobny do brzęku 

Kujdauów— co dręcząć zorwały się w koncu, 

Po chmuruych, śnieżycach, zabłyśnie wiosonka, 

Błoń zalýni kwiatami, ożyja piosenką; 

Łza wyschnie w żteniey, powróci wesole, 

Obudzi snów wiele, uśmiechów znów wielo 

Na twarzach zawita, ka życiu się rwących; 

Lecz ciebie Witoldzie na ziemię nia wródi 

Bit żadnych potęga. Gdyż tylko raz smuci, 

Wieczyste rozstanie na krótkiej tej drodze, 

A boleść, co duszę wciąż targa tak Grodze, 

Bóg tylko i wiara (że właśnie za ziemią, 

Lstuego żywota posiewy się plenig) 

Uświerzą tę boleść po Tobie tęskniących. 
(1—1) J, M. 

Brzeziny 


słońcu. 


Sprawozdanie z targu zbożowego: 


Sosnowiec 19 Października 1887 r. 


Zyto polskie wyborowe za pud 7BY, k. 
środnie 69%, wolyńskie od 67 — 71, litewskie 
wyborowe pud 71} kop, Średnie 68%, —67 jeleckie 
wyborowe po 71//, kop, średnie po 68 kop., zwy” 
czajne do — kop. Pszenica biała pud 
od 103%—108%, k. czerwona po — kop., żółta od 
100%/,—105%, kop. Owies biały ciężki od 614— 
56, wyborowy — k. pud. średni — kop, zwyczajny 
od — — — kop. Jęczmień dla browaru 86 — 
138%, k, na paszę 67 k. Groch warzelny od 96 
1084, kop, Głryka od 77 — Bly, k. Siemie 
luiane wyborowe od 145—154 kop. średnie od 
186 — 141 kop. zwyczajne od 118 do 126:/, kop. 
Proso 01 — — k. Lubin żółty wyb. 61% 
— Makuchy lniane 1001, — 721/, kop. rzepa. 
kowe 817, do — kop. Otręby pszeniczne 43 do 
46 kop, Żytno od 491/,—52 kop. za pud. 
Kurs za 100 rubli—180 M. 20 fen. 


A. Oppenheim. 
Łódź dnia 19 października 1887 r. 


„Na staeyi towarowej sprzedano 100 korey (400 
Gzetwierti) pszenicy po 6:15 rs, korzeo i 200 korey 
żyta po 4.06 vs. korzec. Dobry wogóle popyt pa- 
nował ua Starym Rynku, przy dość znacz. 
nych dowozach pszenicy i żyta; pszenica nieznęcznie 
zwyżkowo, żyto bez zmiany, Sprzedano: pszenicy 
860 korey po 5.86, 6.10 i 6.25 ra., łyta 600 koroy 
po 3.90 do 4,06 rs., owsa 60 korcy po 2.30 do 2,50 
ra, jęczmienia 76 korey po 3,45 do 3,60 rs, korzec, 
Ogółem sprzedano około 1,800 korcy zboża, 
(Dzien, Łódz.*) 

RZ, 


— Buch pociągów drogi żelaznej 


na stacyi Piotrków sezon letni 188! 
roku. s 
a) w kierunku od Warszawy |89%: | min. 
do Granicy: Ę 

Kusjerski (2 klasy) przych,| 12 | 46 

£ Ś aT doladzi| 12 | 48 |popótnooy. 
Pospieszny (8 klasy) przych,| 9 | 51 

o AZ shagal W | 59 jorzoa potag. 
Osobowy (3 klasy) przych,| 3| 27 s 

g y ž Fdebodzi| 3| 37 jpo Południa 
b) w kierunku vd Granicy dol 

Warszawy: 

Kuryjerski (2 klusy) przych.| 2 | 42 j pótuooý 

F „ odehodzij ? | 47 
Pośyleszny (8 klsy) przych,| 5 | 57 po południa 

M odchodzi] 6 | 11 
Osobowy ($ klasy) przych,| 1 | 12 ||po południa 
„ odchodzi) t | 24 |j 
jscowy (3 klasy), 
Wychodzi z Piotrkowa) 6 | — | rano 
Przychodzi z Warszawy] 10 | 35 | wieczorem 


R AVA | | LIB PTR ATE 
Do wydzierżawienia dwie karozmy 


z propinacyją i gruntem od 1 (18) Stycznia 1838 r. 
we wsi Imemin, gdzio parafia i gmina, oraz w 
sąsiedniej wsi Dziepułć. Warunki u właściciela 
Dziepułci, przez Noworadomsk. (4—1) 


PANOM HANDLUJĄCYM 


poleca swoje usługi firma: 


Kalinowski i Przepiórkowski 


w Warszawie 
w Hotelu Muropejskim 


SKŁAD 
Wyrobów Tabacznych. 


(5—6) 


(R, i Fr, 8311) 


PRZEJAZD POCZT 


WSEJAZD POCZT 


Pociągi dr. żel. Karetki Czas Jakość przywożonych Pociągi dr. żel. Karetki Czas Jakość odwożonych 
pocztowe i poczty wozowe. | przyjazdu listów i posyłek. pocztowe i poczty wozowe. wyjazdu, listów i posyłek, 
z" | 
Pocztowy pociąg z Warszawy . . .|9,, rano [listy zwyczajne irekomen-| Pocztowy pociąg do Granicy . , . . | 9s, zana listy zwyczajne i rekomęn* 
|dowan bwana f 
> s Granicy . . . .|12,, połud. ||pieniężue, posyłki, zwy- r, do Warszawy . . . | 1, po potud. ||pieniężne, posyłki, listy 
2 x Warszawy . . «33 po połud. |ożajny rekomendowane.) ri do Granioy + + « » | Bzy po polud. | {zwyczajne i rekomend. 
+ a Graniey » » » + f5 po poład.jzwyczajno i rekomendowan.] do Warszawy . . . |s, po potud. |listy zwyczajne i rekomen, 


Pocztowo pasażerska karota z Łaskn |11 rano f i Piątek i pieniężne i 


Wozowa poczta z Sulejowa. - « . » | 24, po potud. 


+. . » | 245 po potud, 


Wozowa poczta z Bieradza przez Wi- 
dawę, Szczerców i Bełchatów „|8,, rano. 


z Wolborza 


codziennie zwyczajne i re 
komendowane, a w Czwar 


posyłki. 
Codziennie pieniężne, po- 
Jeziki zwyczajne i reko- 
mondo wane. 

E Wtorek, Czwartek il 


Sobotę zwyczajne, reko- 
mandowane, pieniężne jj 
posyłki, 


Pocztowo-pasażerska Karetkado Łasku 
Wozowa poczta do Sulejowa,  « . 
do Wolborza . . . 


Wozowa poczta do Sieradza przez Bel- 
chatów Szczerców i Widawę . 


codziennie listy zwyczajne 
i rekomendowane, & we 
Środę i Czwartek i pienięż- 
ine posyłki 


20 po połud, 


11 rano codziennie listy zwyczajne 
rekomeudowane, pieniężne 
11 rano i posyłki, 


Poniedziałek, Środę i So- 
botę listy zwyczajne roko- 


mend., pieniężne i posyłkie 


trzy razy na tydzień: w 
Bso po potud. | 


P i 


TYDZI BN 


W 48 


"BRACIA LIPIARZE 


Ogrodnicy ogrodu W-go Popow- 
skiego w „Petrokowie* przy alei 
Aleksandryjskiej, podejmują się za 
kładania ogrodów, urządzania | 
ogródków tak w mieście jak i 
na wsi, przyjmują zamówienia na 
dekoracyje, bukiety,wień- 
ce i girlandy, oraz wykony- 
waja wszelkie roboty w zakres o- 
grodnictwa wchodzące, zapewniając, 
obok cen umiarkowanych, akurat- 
nosé w kosa zobowiązań 

i omasz Lipiarz 
Ogronicy) Jan Lipiarz 


Tamże sprzedają się niektóre wa- 
rzywa, po większej części na wagę, 
jako to: biała i czerwona kapusta, 
iraki, pietruszka i t. p., także rzo- 
dkiewia; Sżozepy. grusz i jabłoni— 
przednich gatunków A gresty i po- 
rzetzki; jak również. wiśnie, śliwy i 
inne. Drzewka, owocowa i ozdobne | 
wyczerpane—mogą być jedynie na 
żądanie sprowadzone po cenach war- 
szawskich, z doliczeniem kosztów 
sprowadzenia i dwóch odsetek komi- 


74 sowego. (8—1) a, $ 


MEYN WODNY 


o dwóch złożeniach, z wodą dostateczną, 
mający rozległości (gruntu ornego wraz 
a łąkami) morgów n, p. 20 —do wy- 
dzierżawienia od dnia 1 Kwietnią 
1888 r. Młyn ten, vdległy od stacyi 
dr. ż. warsz.-wied. Łazy o 8 wiorsty i 
tyleż prawie od stacyi Zawiercie, poło- 
żony jest we w: Jiągowice w pow. 
będzińskim, guber: piotrkowskiej, Wia- 
domość bliższa na miejscu, (3—1) 


GUDRONIT 


Oczyszczona smoła. 


BEZ BLAGI: w jednym gatunku 

trzy (2) numera po rsż pud. 

Sprzedaż i informacyja: Halpert — 

Mazowiecka 16. (3—1) 
B—||— 


imi płyn ii NIMÓW 
NAGRODZONE 
na Warszawskiej Wystawie Hygi 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem na Wystawie Krakowskiej, 
analizowane, uznane i konęesy- 
jonowane przez Radę Lekarską 
EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZIOŁOWU-SŁOÓ- 
DOWE 


Fabryki „YSLIW. A 


w Warszawie ul. Zgoda Ne 6. 
Sprzedaż w aptekach i RE 
Ku 


wniejsze AG zagranicznych. 
w „PETROROWIE 
sprzedaż w składzie Apt. Wigo Zar- 
skiego. Flaszka ekstraktu kop. 76. 
paczka karmelków kop. 1 
(R. i Fr. 36.8987.)  (40- 
——V——P— 


SAMOWAR DUŻY 


ktoby miał 
wiadomość w 
(3—3) 


Sj A 


NAC LOR 


|= 


Redakcyi 


FUTRA: 


duże niedźwiedzie i szopy, al- 


gierka szopowa i palto oposowe 
do sprzedania. Wiadomość w Redukcyi 
między godziną 8 i 10 rano. (0—2) 


„GUDRONIT” 


mieszkania 


JM i. Osusza wilgotne 
10. iż k. 
Ń 2, 
14, 16 k. 
X 3, Niszczy grzyb w budynkach 
1 g. 25 k. 
Sprzedaż i informacyje: Hotel Angielski 
Aleksander Ciszewski budowniczy. 
(R, i Fr. 6982) (10—8) 


Zabezpiecza drzewo od gnicia 


KE RE NAAA E 
; wieżo otrzymane: -= - 


TRANY LEKARSKIE, na flaszki i funty, 
OLIWY NICEJSKIE na flaszki i funty, 


oraz wszelkie artykuły w zakres Składu wchodzące, 
poleca po cenach możliwie nizkich 


Sklad Materyjałów Aptecznych i Farb 


JÓZEFA ŻARSKIEGO. „_, 
G+OISIOO+ŁOŁOŁOŁOŁOPORJ 
| 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„ROSSYJA” 


w Pefersburgu, Wielka Morska 18. 
Jeneralna Reprezentacyja w Warszawie. 


144. Marszałkowska 144. 
Towarzystwo zawiera: 


Ubezpieczenia na życie 


t. j. kapitałow i rent na korzystnych warunkach 
i z udziałem ubezpieczonych w zyskach Towa- 
rzystwa; 


Ubezpieczenia od ognia 


ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju; 


Ubezpieczenia transportów 


rzecznych, lądowych i morskich. 


AJENTURY Towarzystwa znajdują się we 
wszystkich miastach Państwa Rosyjskiego 


Broszury o ubezpieczeniach życiowych wy- 
dają i rozsyłają się na żądanie bezpłatnie, 


49), (6—6) 


PREGEGGGGGOGGĘ 
Ò JOWT WYNALAZEK 


PAPIEROSY 
w GILZACH MESKLEJANYCH 


zaszezyconych nagrodą na tegorocznej wystawie bygienieznej 
w Warszawie 


FABRYKI 


Braci POLAKIEWICZ w Warszawie () 


w cenie za 100 sztuk rs. 2,—1.50— 1.20, —1,— 
i70 kop. pakowane po 5, 10, 25 i 100. [H 


(R. 3. Fr. 8785) Somoe es >| 


Drikacaii, Litograkia | 


STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 
i Maszyny do linijowania ksiąg 


E- PANSKIEGO 
w „Petrokowie.* 

Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę- 
dowych i prywatnych czynności wchodzące, jak 
również wszelkie obstalunki wykonywają się 


starannie. Geny przystępne. 
Z czem „AE łaskawym  względom. 


9 
Q 
Q 
Q 
be 


b 
D 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


'ekBOL na Rar. 100 in. blans 

8 „wystawiony. przez. Hier- 
Prozer, zginął -w 

wretśdwóta Upraszą się o nie- 
nabywanie RAKOWE. gdyż 
odpowiednie „kroki we, właściwych 
miejscach poczynione zostały,  (1—1) 


DWA POKOJE 


albo- jeden z przedpokojem i oddzielnym 
wejściem, do wynajęcia w. każdym cza- 
sie, | Dom Kamoekiego, aleja Aleksan- 
dryjska, (3—1) 


ammm 

Mam honor zawiadomić Szanowuych 
Panów, że od dnia 29 września 1887 r, 
na placu Maryjańskim w do- 
mu Sieradzkiego pod „f6 3/4 
założyłem 


ZAKŁAD 
Stolarsko -Rzeżbiarski 


i wikdygóm wszelkie roboty tak stor 
tarskie jak i rzeźbiarskie po cenach 
umiarkowanych. 
3 z. Szacunkiem 
(82) 8. Olszewski. 


Lekcyje volapiik'a 


oraz „iędsynarodowago językado- 
Ktora Esperanta udzielsją si 

dóńw i na mieście, Wiadomość bliższa 
ul. Kazańska dom W-go Szymańskiego, 
oficyna. (2-2) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 


grubych 240 7%, . . . 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na. skrzynie 10 
korsowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . « „83 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 80 k, 
Korzec węgli drzewnych > 1 ra, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreo wych 
wagi 130 47, (18—11) 


«85 kę 


Włodzimierza Sapiiskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama  Gołembowskiego 


wprost. Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
Potrzebna pożyczka 


od 4000 do 6000 rs. 


na pierwszy numer Hypóteki dóbr Ma- 
rzeniu. A 
Adres; Dtużniakiewicz w Ma- 
rzeninię pod Łaskiem. 
(8—5) 


nowo otworzon 
Handin Win Delik; 
sów i towarów kolonijalnych 
przy elegancko mządzonym Wo- 
telu Polskim w Nowo- 
BMadomsku. w obszernych i odpo- 
wiednio urządzonych pokojach, założo- 
ną została 


RESTAURACYJA 


gdzie w każdej chwili dostać można 
wszelkich goracych i zimnych zakasek 
jak również wszelkich napojów, z czem 
ma honor polecić się Szanownej Klienteli 


sa TI. Kowalski. 


ZL 
E Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 17 powieści 
p. t Frankley przez Henry- 
ka Gréville w przekładzie K, 


Dobrzańskiej. 


JĘOBROXGNHO UeRBYPOK, 


W drikarii E. Pańskiego w Petrokawie, 
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— Wistocie tak jest=odpurł Horacy, — Mam 
nadzieję Johnie, że nie masz do mnie żalu. 

May zapalezywie krajał kotlet na drobne ka- 
wałki. 

— Nie—odrzekł po chwili, —nie mam do ciebie 
żalu, choć to istotnie stało się zbyt prędko. 

— Nie dla mnie! —zavwołat Horacy, — Czekałem 
pół roku! więcej nawetl,. 

— Nie, nie dla ciebie, ale dla mnie jest to isto- 
tnie zbyt nagłe. 

Połknął kawałek mięsn i zasycił się nim zupeł- 
nie. I Frankley nie był przy apetycie, Milcząc też 
powstali i wyszli z sali. 

Na schodach John zwrócił się do przyjaciela. 

— Zdawało mi się zawsze--powiedział=że po- 
winienem był na innem niż dotąd polu szukać kary: 
jery. Dotąd żyłem tylko dla sztuki i sądzę, że 
źle robiłem; nie był to praktyczny pomysł. Zdaje 
mi się, że dziś dopiero jestem na dobrej drodze. 

— Cóż to takiego? —spytał żywo Horacy; 

— Puszczę się na interesa! Dziwisz się? Zdaje 
mi się, że mam do tego zajęcia odpowiednie , zdolności 
i że robiłem źle zaniedbując je, Ale niema jeszcze 
nie struconego. Pan Motter poddał mi tę myśl. 

— Pun Motter?—powtórzył zdziwiony Horacy. 

— Tak; przyszedł któregoś dnia do mojej praco- 
wni, gdy ja nie mogłem nawet domyślić się dlaczego, i 
radził mi, bym się oddał malarstwu dekoracyjnemu. 

— Ależ to także sztuka—zauważył Horacy, 

— Niezupełnie, według moich wyobrażeń. 
Przypadkowo jednak natrafiłem na szczęśliwą kombi- 
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— Około dziewiątoj—odpaxt chlopiec hotelowy. 

Wszedł wolno do pokoju, wyrzucając sobie, że 
ozuł się tak bardzo szezęśliwym w chwili, gdy właśnie 
przyjaciele jego tuk ciężko cierpieli, Położył się, ule 
sny miał męczące. Widział weiąż Kati odpychającą go 
i śmiejącą się, pomimo że oczyma nęciła go ku sobie; 
to znów Ellę w wieńuu kwiatów, prowadzącą kondukt 
pogrzebowy. To ostatnie widziadło prześludowało go 
tak, że wstał, by się od niego uwolnić. Przeszedł się 
parę razy po pokoju i położył znowu. Skoro jednak 
zasnął, sen powtórzył się na nowo. Tym razem na 
czele żułobnego orszaku szła Kati, w swoim wspania- 
lym, ponsawym, aksumitnym * płaszczu. Chciał zajrzeć 
do tramny i gdy podniósł welon zusłaniujący twarz 
umarłej, spostrzegł z rozpaczą zwłoki Elli, 

— To nieprawda! to nie może być ona? —py- 
tał Kati, 

— Tak jest, to ona, to Ella Bright — edpowia- 
dała piękna panna, —a ślub nasz odbędzie się w nastę- 
pnem stuleciu, © 

Przerażony, obudził się. 


XX. 


Jutrzenka zwiastowała niedaleki wschód słońca. 
Horacy ubrał się i wyszedł z domu. W hotelu i na 
mieście panowala niczem niezamącona cisza, Zmęczony, 
smutny i zdenerwowany, przechadzał się jakiś czas 
bezmyślnie po ulicach miusta i zaszedł tak aż dlo parku 
i tej jego części, w skład której wchodził dawny 
cmentarz grzebalny. Niebo zapełniało się coraz to wię- 

Fraukloy 11 
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cej złotawemi, to znów różowemi chmurkami, — 
Kilka większych ognisto-czerwonych obłoków, lekki 
wietrzyk pędził ku wschodowi. Nagle światło sło- 
neczne oblało ziemię i w jednej chwili zniknęły 
tajemnieze cienie nocy,  Horacemu teraz dopie- 
ro świat wydał się rzeczywistością. Przed nim 
rozciągało się nie już, jak przed chwilą uśpione, ale 
zamknięte w sobie miasto. Wydało mu się, że to przed 
nim  pozastuwiano okna, umyślnie  pozamykano 
drzwi, by samotny nie mógł dostać się do Żadnego 
domu, przy żadnem domowem ognisku rozgrzać ser- 
ca. Zgnębiony jeszcze więcej poszedł w stronę Ghar- 
lesriver i tu dopiero orzeźwił się wzmoeniłna duchu. Życie 
które wrzuło na rzece i wybrzeżu, wydało mu się cu- 
downem; mewy szybowały w powietrzu i od czasu do 
czasu spadały aż na powierzchnię rzeki, muskając 
jej fale skrzydłami; statki uwijały się żwawo, a białe 
ich żagle nabierały od promieni słońen mieniącej się, 
czarownej barwy. 

— Tak, tutaj żyją przynajmniej —szepnął do sie- 
bie—i znów zawstydzony uczuciem wesela poszedł 
pieszo do Cambridge. O szóstej stanął pod tem sa- 
mem drzewem, pod którem wczoraj opowiadał Elli o 
Bzezęściu swojem. Czyż mógł o tak rannej porze za- 
pukać do drzwi przyjaciół? Nie, pomimo serdecznego 
z nimi stosunku, nie mógł tam iść. Żal mu było je- 
dnak odejść ztąd, nie zostawiwszy dowodu swojej tu 
bytności. Przyszedł tu gnany potrzebą serea i nie 
zastanowił się nad tem, po co idzie. Żałował, że nie 
było go przy Elli w tak ciężkiej chwili jej życia, 
chciał ją widzieć i pocieszyć wedle siły; kochał ją 
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posłał na okręt oały ładunek kwiatów i owoców, by 
je tam już zastała miss Motter w chwili, gdy wejdzie 
na pokład. Sam zjawił się w ostatniej chwili, został 
bardzo uprzejmie i bardzo pospolicie pożegnany wobea 
setki innych młodych ludzi, odprowadzaj ących swoich 
znajomych i tuzina adoratorów miss Kati, którzy wraz 
z nim przyszli spłació towarzyską daninę pięknej 
pannie. p 
rneając na ląd, Horacy żałował, że przyszedł; 
byłby wolał widzieć ją po raz ostatni w jej saloniku, w 
którym wozoraj jeszcze tak się słodko do niego us 
śmiechała. Ozuł jednak, że Kati nie byłaby mu nigdy 
darowała tego pominięciu formy; sam zresztą uważał 
to sobie za obowiązek, Gdy wreszcie okręt odpłyną 
a on nie był już w stanie odróżnić chustki Kati, od 
innych chustek powiewających na pokłudzie, odszedj 
smutny, z zamiarem powiedzenia prawdy Johnowi, 

Horacy wyobraził sobie, że wyznanie to przyjdzie 
mu z wielkim trudem; przekonał się jednak że nia 
było nad to nio łatwiejszego. 

Poszedł prosto do sali jadalnej, peyny że spotka 
tam ma śniadaniu Johna. Jakoż w istocie zastał 
go przy jednym ze stolików. 

— Źkąd idziesz?—:pytał go John, 

— Z przystani. Odprowadzałem miss Motter 
na okręt. 

— Ahl—powiedział tylko John, stawiając na sto- 
le filiżankę, 

Spojrzeli na siebie i zrozumieli się odrazu. 

— Domyślałem się tego — odezwał się John — 
przypuszczałem, że dlatego unikasz mnie tak starannie. 


